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PETROKOW dnia 17 (29) sierpnia 1875 r. 


Adres rednkeyit - Antoni Porębski— w Potrokowie przy drodze 


War: 


deński w domu W-go Brendla. 


ROK III. 


PO GEE OPC RCIE 


Cena kwartalna: 


£ 
w Petrokowie w księgarni L. Chodźki kop. 35 Ę 
w Warszawie w księgarni i kantorze pism pe- 


è 
ciw statuy Kopernika—z przesyłką pocztową rs, £ 
31 kop 10. 
$ Prenumerować można nadlo wo wszystkich 
$ księgarniach krajowych. 


SZR OR OKR AAAA ANANASA 


ie ś. Jana Chrzciciela. . 


STANGYJE I KORBPETYCYJE UCZNIÓW. 


Przy otwarciu w czasie obecnym nauk w śre- 
dnich naszych naukowych zakładach i powsta- 
jącym z tego powodu kłopocie ojców w umie- 
szezeniu swych dzieci na prywatnych stancyjach, 
gdzie mogłyby one znalóźć rodzicielską opiekę i 
staranną naukową pomoc, sądzimy, że nie bę- 
dzie zbytecznóm podnióść głos w téj tak wa- 
żnój i żywo obehodzącój ogół kwestyi. 

Jak dotąd, oddając dzieci do szkół, loku- 
jemy je zwykle u osób, mających na to u- 
poważnienie władzy  szkolnój i poświęcających 
się tym  mozolnym, ale zarazem wielkim obo- 
wiązkom.  Nieulega wątpliwości, że wielu z pa- 
nów utrzymujących takowe stancyje, odpowiada 
w części swemu powołaniu, a przynajmnićj do- 
kłada usilności gwoli zadowolenia ogółu — wła- 
sny bowiem interes poniekąd ich do tego po- 
woduje i zmusza. Jednakże czy są oni wstanie 
obydwom w zupełności odpowiedzióć warunkom, 
zastąpić brak rodzicielskićj pieczy i dać odpo- 
wiednią naukową pomoc powierzonój sobie mło- 
dzieży? 

Zdaje się, że na to pytanie w wielu razach 
stanowczo przecząca wypadnie odpowiódź, Któż 
bowiem przeważnie się tém zajmuje? Znajduje- 
my tu 4-ry kategoryje: 

1. Panów nauczycieli gimnazyjów. 

2. Ludzi wiekowych,emerytów — nie nauczycieli, 
którzy przy szezupłéj pensyjce, eo się im nie 
bierze za złe, chcą za nadzór nad dziećmi mióć 
przynajmniój utrzymanie. 

B. Po większćj części urzędników, obarczonych 
liezną rodziną i biédne wdowy, nieposiadające 
środków do życia. 

4, Nieliczną klikę spekulantów, którzy doryw- 
czy, a u nas juź prawie nieistniejący dają kon- 
tyngens, choć gdzieindzićj rzecz się ma przeciwnie 
np. w Warszawie. 

Co się tyczy piórwszój kategoryi, bez żadnych 
orzeczeń, dajemy głos za nią. Ludzie specyjalnie 
oddani nauce, najlepszą dać mogą rękojmię mo- 
ralnój i intelektualnój opieki. Ale niewszyscy 
mogą swe dzieci pomieścić u panów profesorów, 
dla wielu bardzo zrozumiałych przyczyn. „„,We- 
dle, bowiem, stawu grobla'*, muszą się więc zwra- 
cać do innych danych kategoryj. 

Pomijając małą liczbę rodziców, lokujących 
dzieci u krewnych i odtrąciwszy spekulantów, 
którzy „na raz'* tylko mogą złapać niedoświad- 
czónych ojców, rozpatrzmy 2-gą i 8-cią katego- 
ryje, gdzie tóż i najwięcćj znajduje się wychowań- 
ców. 

Nie przypuszczamy bynajmnićj, by podejmujące 
się opieki familije, nie chciały troskliwie i bacz- 
nie wpływać na sprawowanie i postępy chłopców. 
Owszem, za pewnik to stawiamy, że najgoręt- 
szóm jest to ich pragnieniem. Lecz niezawsze 
chęć stanie za uczynek. Człowiek wiekowy, z 
zamiłowania nawet może poświęcić się opiece 
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a god, 13 min. 41 
Nów księżyca | 


Dnia ubyło god. 3 m. 14. Zacharyjasza P. 


M. i Izabelli Kr. 
i Rozalii Pau. . -~ 
16 po Św. Westy 


Korespondencyje Tygodnia: 


Dlugość unia g. 13 m. 


Dnia ubyło g. 3 m. 30. 
Z Częstochowy przez ? Ogloszenia. — 


dzieci; jesień 


życia lubi bowiem wiosenne pro- 
myki młodości, może więc dać troskliwe oko, aby te 


młodociane  latorośle szkodliwych nie wciągały 
mijazmatów, ale światłem nauki ich nie rozgrze- 
je, ani sztucznóm ciepłem nie zastąpi braku na- 
turalnego, Jak jest pewnóm, że starości należy 
się szacunek, tak niezaprzeczoną jest rzeczą, że 
ma ona pewne wymagania, przywileje, a i po- 
jęcia, które niezawsze nadają się do młodego 
wieku. 

Urzędnicy, czy inni z panów opiekunów, ma- 
jąc zwykle inne przytóm zajęcia i obowiązki, 
nie mogą wyłącznie oddać się „li tylko powie- 
rzonćj sobie dziatwie*, Oo zaś da wdów, to te, 
mając na swych głowach inny, odrębny, gospo- 
darski" wydział, choćby macierzyńską troskliwo* 
ścią chciały otoczyć gwarną studyjozów rzeszę, 
niewieścim wpływem mało tu zrobić są wstanie, 
Potrzebują oni wędzidła dzierżonego w silniejszćj 
dłoni. 

Cierpi więc na tém młoda generacyja, potrze- 
bująca jak najtroskliwszego nadzoru po za szkol- 
nymi murami, już to w kieranku usunięcia od 
nićj szkodiiwych wpływów, już pod względem 
rozwinięcia skomplikowanych, rozumić się dla 
początkujących, wiadomości, jakie wynosi z przy- 
bytku nauki, które im objaśnić, powtórzyć, a 
czasem niemal w głowę wepchnąć należy. 

Qóż dopiéro, gdy natrafią dzieci na ojezy- 
mowską opiekę spekulantów, którzy przez fakto- 
rów i różnómi drogami łapią rodziców, a wycho- 
wywane dzieci traktują jak każdy inny interes 
zysk przynoszący, jako Środek niekłopotliwego u- 
trzymania, którzy sądzą, iż gdy „plenus venter" u 
ich wychowańców, to już wszystkiemu zadosyć 
uczynili i mogą ich już na Boską zdać opie- 
kę? Wtedy to niestety! samym sobie zostawieni 
uczniowie, zamiast zająć się pracą, zaczynają sta- 
wiać piórwsze kroki na drodze zepsucia: od nie- 
winnych zabawek, przechodzą do mnićj pozwo- 
lonych, od tych do zdrożnych, i wkrótce tytoń, kar- 
teczki, lichwiarskie pożyczki, zastawianie rzeczy, 
są na porządku dziennym, wydają się im rzeczą 


zwykłą, naturalną, bynajmnićj  nieprzynoszącą 
ujmy ich studenckiemu honorowi, Nierzadko 
się tóż zdarza, że tego rodzaju opiekunowie, 


dla dogodzenia swym pupilom, urządzają zabaw- 
ki, tańcujące wieczory; —rzecz sama z siebie nie- 
winua — którćj jednak następstwem: wyrobienie 
zarozumiałości, niewłaściwój buty i śmiesznych 
pretensyj, a stąd płynące lekceważenie poważniej- 
szych osób i samój nauki. Nauka uważa się wte- 
dy za rzecz podrzędną, jako malum necessarium, 
którą się zbywa z dnia na dzień... aby dalćj... 
aż następuje niepocieszny finał, że zlampartowany 
paniez niedostaje przejścia do wyższćj klasy, cze- 
mu naturalnie są przyczyną ,,ci niesprawiedliwi pro- 
fesorowie'', na których przed rodzicami składają owi 
nieszczęśliwi wychowańcy całą winę. 

Z takieh to materyjałów wytwarza się u nas 
tak zwana „złota młodzież”. 

Oto są rezultaty i konsekwencyje nieopatrzne- 


go umieszczania dzieci na niewłaściwych stan- 
cyjach, spaczających młodzieńcze charaktery i 
zgubnie oddziaływających na rozwój nauki. Na 
potwierdzenie przypominamy czytelnikom nasz arty- 
kuł z roku zeszłego, p t. „Młodzież szkolna i 
lichwiarze*, osnuty na tle rzeczywistym. 

Zaradzicby temu jednak można. Już Gazeta 
Handlowa (Nr. 177, 1 (18) sierpnia 1875 r.), 
rzuciła nawiasową uwagę o założeniu wspólnych 
kwater dla uczniów, radząc utworzenie odpowie- 
dnich współek. Jeden tóż z ojców, pragnący 
dzieci swoje uchronić od złego i wyrobić na u- 
żytecznych członków spółeczeństwa, odniósł się 
do nas z projektem „o wspólnych korepetycy- 
jach. Mając na sercu dobro młodego pokolenia 
i jego przyszłość, gorąco popióramy te wnioski, 
uważając jednak, że tworzenie współek uważali- 
byśmy za zbyteczne. Samo oddawanie przez kil- 
ku ojeów dzieci swoich na jakowąś staneyją, 
jest już, rzec można, współką, bo każdy z nich i 
za Życie płaci i na korepetycyje nakłada, Po- 
trzebaby więc tu było raczój porozumienia się 
wspólnego ojców. We współee bowiem wszyseyby 
musieli jednakowe ponosić opłaty, a w tych sta- 
łćój normy ustanawiać niemożna, bo niewszy- 
scy jednako możemy łożyć, choć wszyscy pra- 
gniemy dla dziatek naszych nauki. Muszą więc 
tu być pewne odstąpienia od ogólnój zasady. 
Koszty lozalu nie są bo znów tak wielkie, aże- 
by przed nimi pojedyńczy cofał się człowiek. 
Ten, ktoby miał za sobą powagę i dawał rękoj- 
mię troskliwćj, iście rodzicielskićj opieki nad 
dziećmi, łatwoby i bez wielkich wysiłków zna- 
lazł stósowne pomieszczenie, a każdy z ojców, 
o czóm i niepotrzeba dowodzić, nietylkoby ze- 
chciał, ule napićrałby się o przyjęcie dziecka. 
Co się tyczy rozległych stósunków (o jakich wspo- 
mina Gazeta Handlowa), tych znowu w tym ra- 
zie nie widzimy koniecznćj potrzeby. Každy bo- 
wiem uczciwy człowiek, pozwolenie na utrzymy- 
wanie dzieci może od władzy szkolnćj uzyskać, 
a co do wyszukania odpowiednich korepetytorów, 
z tóm znowu tak wielkiego nióma kłopotu, Jest 
u nas, chwała Bogu, dosyć ludzi pragnących 
pracować i z konieczności szukających pracy. 
Nacisk tylko robimy na to, że wspólne korepe- 
tycyje nierównie więcój przyniosłyby korzyści. 
Czóm bowiem w życia spółecznóm stowarzysze- 
nia, tém dla dziatwy wspólna praca. Przez emu- 
lacyją najwięcćj rozwija się młodzież; gdy tym- 
czasem oderwanie się ucząc, nie oddaje się u- 
czeń umysłowój pracy całą duszą; nióma do niój 
bowiem bodźca, zwraca swe myśli do innych 
przedmiotów i w miejsce zgłębienia jakiegoś te- 
matu lub zadania. myśli o roju kolegów, którzy 
w chwili, gdy on zajęty jest pracą, tysiączne 
broją figle, lub oddają się jakićjś zabawie. Prze- 
ciwnie, wszelka napotykana trudność łatwićj wy- 
świetla się i rozjaśnia w rozciąglejszóm kole dzieci; 
starają się one jedno przed drugióm ubiedz w jéj 
zrozumienia i zapamiętaniu. 

Korepetycyje wspólne, oprócz korzyści nauko- 


wój, mniójby nawet kosztowały. Gdy bowiem us 
trzymujący się z nich, musi znaczne robić kurs 
sy, kiedy pojedyńczo przeblega. od jeduój grupy 
do drugićj i po kilka nad kazdą musi tracić go- 
dzin, — tu zyskując na czasie , więaćjby mógł 
poświęcić pracy, przy wyższóm dla siebie, a 
mniejszóm dla rodziców. wynagrodzeniu. 


To samo się ma i z samém stołowaniem. 
Kupując ryczałtem artykuły życia, bezspornie | 


mnićj one wynoszą. Przy zwiększenćj przeto liez- 
bie uczniów, na mniejszą oplntę móżńa się zg0- 
dzić: Usługi, śmiało twierdzimy; zwiększać nie- 
potrzeba, bo najlepiej, gdy dzieci od rnłodości 
same sobie usługiwać-się przyzwyczają 0ehroni- 
to ich od wielu przykrości, a przyzwyczai do li- 
czenia na własne tylko siły. r = 

Nio loży jednak w thys 
skupianie i nagromadzanie mlad 


j zbyteczne 
w jednym 


punkcie. Dalekióm to od has, potlągałoby to 
bowiem za sobą znowu różne niedógódności i 


złe wpływy pod wielu względami; iiy pragnie- 
my wspólnych lokali dla kilkunastu Ucżhiów, a 
takich wspólnych staneyj mogloby być oby 
najwięcój. 

Nie uznajemy również kwestyi pódjętćj przez 
nas za wyczerpaną—owszom, my, dobra tylko ży- 
"czące, jak powtarzamy,  inłódćj genotacyi, teuca- 
my myśl, bodaj zakiełkowało jê] złatno, Wzrost 
Woli za- 
A. 


<HADOMOŚCE MIRJSCOWA 2 OKOLIC 


k 


‘Dia pogorzeleów Mista Piłtiska złożył BiRi- 
jeński uczeń kl. VINA) gift. rs. 1. K 


= W dniu 25 b, 18, opuścił naszy miasto p, Ro- 
„man. Plenkiewiez, udając sig na posade nauozycj 
Ja języka polskiego w gimaszyjum 2-gióm w 
szawie. Jeżeli pożognania tezniów, kolegów, ana- 


Cyl = 
jomych ir aciól wymownie ś: 
ką i szea miłość k Dy e 
Wie pytrafiił podczas qśmioletniego tutaj pobytu, — 
jeżeli widzieliśmy. składane tm oznaki a 
uznania i dowody prawdziwego żalu, gdy rozsta-- 
wać się z nim przychodzijo, — to zaznaczając je 
jako fakt hiepówszódmi, 1*uń istotnych zaskiguch 
wideeznie oparty, czujemy się w obowiązku prze- 
słać raz jeszcze szanównemu p. Plenkiewiczo 
wyrazy serdecznego ++0żegnania. 
Karty od- lat trzech wychod 
ków, ozdobione pi mi pracami p. By świad 
Jak starał się wspiórać miejscowe wydawnictw: 
jeżeli w lamach. pisa naszego, czytelnicy 
już z utworami jego biegłego pióra spoty 
mogli, ta pochodziło jedynie z coraz li 
EESEL a I 
razem i z podjęcia kilku prag s; 
slego W piśmietnictwie naszem 
Zasyłając ték szanownemu śutorowi „Perły za- 
tracot*j= pożegnalny uścisk bratnićj dłoni, powa- 
żamy się połączyć go 2-govącóm <życzeniem,. aby 
studyja iswe «le zamierzonego doprowadził kresu, 
u, czego, Krom ogólnego pożytku, spłynie na gród 
nasz fa ęliluba, że w jego murach obmyślane i 
rozpoczęte zóstały. y 1 
WYPADKI. W dnia 20 b. m. w p-ciw'częsło- 
ehowskim, we wsi. Kamyk, o godzinie 4-6j amo, 
spaliły się trzy mieszkalne domy, należ do o- 
| siadtych, w. t6j -wsi, starozakonnych, ubezpieczone 
na rs, 1150,—w ruehomościach nięubezpieczonych 
ponieśli strat d: Tegoż dnia we wsi 
Kusiętach spalił się “dorr włościjanki Wiktoryi Mi- 
rs. 40 ubezpieczony i za. 18- 50) 


4 


ych, a 


ehalikowój, nh 
rvchomośćnh==W dniu zas 2i m., pomiędzy Po- 
zaje 4 Częstochową, ną, wiorście 227, W terito- 


£Ąe8NA, , PrZEŻ: pot idący ol grani- 
j, à przybywający do stacyi Częstochowa o god. 
Ti rano, przejśchanym 1 na miejscu żabitym żo- 

irika drogi żelaznój, Józel benkiewiez 


ZA 


stał syh d 
lat 16 liczący. 
CHOROBY OWIEC. O0-p. W. Łuiszczowskiego, 
wł iela łóbe. Kocięłki, a zarazem j posiadacza 
janaloio  prowadzonćj, zarodowój owczarni, „0 
ktorej w swoim. czasie donośiliśi w przedmiocie 
chorób owire odebraliśimy co' następuje: 

„Z pówotlhi ustępu Av Nr. 25 Tygodnia, wzmian- 


KWIAT PAPROCE 
ZB. WSPOMNIEŃ, FILOLOGA 


SKRESLIE, 


i jednak, gdym, skoń: 
jechał do Warszawy na 1 p 
rzez, ciąg czfóredh lat, 
4 tylko z stów dówia- 


ywszy gimnazy-: 


- i objęgiu wioski po: 
dzić dawno niewidz 
KANA EE 


itani się 


kochany 


Pićrwszóm jego zapy 
ze mną, było: 
uz Cóż: myśl 
Adolfie? 


tantem, flo przyw. 


lisz forai sobą: robićy 


4 filologiczne, | 


— Zupewrie wezmę się do gospodarstwa rz 
klem. 
[i Ohbwalę ci te mój drogi—odparł,— dziad, oj- 
cieć twój, gospodarowali: na tym kawałku ziemi i 
dobrze, m się: wiodło, dla czegóż więc ty miałbyś 
| inną postępowąć drogąż, Zdaje mi się =. rzekł po 
chwili—że wasz lat 22 skończonych, trudnoż ci tak 
iiótnie, bez cela, powinienes ferez pomyśłóć 
Lotte: -= s < GA, - 
Do: tój pory, przyznaj 
-my$l nie przeszło, to, 
żem w tym wzgl adzi 


o 


sięy nigdy mi to pizez 
sie.skdąmałem mówiąc, 
Q nie postanowił. 
conego—odpart u- 
w do domu, zażospjó- 
hey, 4 pómyślimy/o 


tów, 
Zymjąc stryja wiedziałem dobrze. 


comam trzy- 
mać „u, tém „pomyślimy*, jakoż ając się 
Z nim, a zarazem starannić unikając wszystkiego, 
čoby mu kazało nad tóm różmyślać, zabawiwszy 
parę dni pad gościnnym jego dachem, powróciłem 
do'moga Potoku. u ii 


Areezkosiej: 
bankierów, 


2 miejscową młodzieżą, Unikając jednak starannie 
domów, w których były panny na wydaniu, albo- 


—-r0żuimić się -W- 


niejszych j s 


| kującego o stratach doznanych w wielu owczar* 
niach wskutek deszczów, uważam za stósowne pò- 
dzielić się z redakeyją, odrobiną, wiedzy, jaką w 
tym przedmiocie doświadczeniem się zdobyło. 
Chcąc uchronić owce od chorób i'śmierci należy 
je przed wypędzaniem w pole ną paszę, , nietylko 
w porze deszczowćj, ale nawet i podczas dni ipo- 
, godnych starannie żywić w owczarni, — a eóż/ do- 
F pióro w porze bezustannych deszezów. Żywienie 
„miarę możności iw miarę wartości 
sumójże gromady. => Mógłbym: wymienić w pro- 
mieniu trzymilowym majętności gdzie rżyska ży- 
tnie jmhyślnie zostawiane bywają w stanie nieza- 
grabionym dla owiec, — bez obawy rozdęcin, - któte 
dla tego właśnie miejsca nie miówa; że owce dò- 
s na noc siano, łubin lub słomę, i kwaterkę 


owsa przed wyjściem w pole, nie są ni zbyt 
głodne i lukomę,, Środek, ten zapewnia także nie- 


DRY prykot W iniesta Błyezni. 
inna choroba. prawie nieunikniona 
po mokrém lecie i jesieni, którój także nader sku- 
|-ecznie zapobiega <się zadawaniem obfitój <suchćj 
|- paszy, w ; owczarni, a tą. jest choroba, zgniła.|,. 
Przypominam hodoweóm i właścicielom, stad, 
že dobrze jest zadawać owčom podczas pory de- 
szcżowój, rajo złelone gałązki wierzbówe. “Wra- 
- zie objawienia się w zimie tćj choroby, która przez 
-bladęść skóry i oczów poznaje. sięj aw: wyjątko- 
wych tylko wypadkach szybko 5miercią się: kończy, 
należy nie szękniąo wiosny przygotować lekarstwo: 
(Gipsu, palonego 11/, kwalerki, siarczanu żeląza (ko- 
perwas żelazny) łat. 1, soli kuchennćj kwaterkę, 
proszkt z jagód jałowcowyeli Ib piołuńu garstkę, 
mąki i wody. dla zrobienia powideł, któreschoryjm 
sztukotu (2 razy ma, dzień „daje. się: poskopystce. 
Lókurstwo toswyatarezyd; powinno ma tydzień dla 
10-ciu sztuk—Owee przychodzące do aoai od- 
lącza się, chory zaś powtarza się dawanie lókar- 
“stwa kifkakrotie, aż póki nie wyzdtówieją”” 
> LŁŚCCCŁDL ML 


-_KORESPGNDENCYJE TYGODNIA, 


zawólln, 


A 4 Z Częstodhowy, 
"Jakkolwiek pieszych kómpanij niewiele przyby- 
ło, jeduakże na sierpniowy odpust zebrało się oko- 


wiem wczesne ożenienie, dla wielu ważnych wzglę- 
dów, nie leżało w moich zimiłruch. Wkrótce. 
wolne chwile od rolnych zatrudnień, bardżo przy- 
jemnie zaczęły ani: upływać; tani na auałóm polu- 
wanku, ówdzie ng imieninach, tou mniię,, to u Ada- 
Sia, lub Erazia, a chociaż wsród tych blogich chwil, 
rządca zatruwał mi często spoki M omościami, 

Fośnięciu pszenicy, prźemarżn grochu, al- 
bo tóż upadku wołu lub kvówy, pocieszałem się je- 


niepotrzebnych wyjaśnień i irytacyi,, wyjeżdżać 
drugą do lubego sąsiada i. tam w miłój pogudance 
szukuć zapomsiejńa. W położenia minelo 
dwa late nego góspódie RY. 
Początek röku trzeciego jakoś pomyślniejszym 
był <dla mnie,od dwóch lat poprzednich. Różpo- 
czął Się „miesiąq czerwiec, a.do.tój .pory,ani jeden 
„jgszcze wół peak mi na konięzynie, mai t6ż ża- 
ANĄ bropowłoki nie ochyacih jornale, Oziminy 
*ćale przyjewiuje przedstawiały się na polach j ja- 
rzyny (oby ich pićrwój słońce ifie spaliłó), także itio- 
(wymownóm wo»rudowatńiem napełuiły moje serce i 
„nadzieją, e może w. tym roku jeszczeszepehnę, z 
kęsku uprzykrzonego Mordkę, który: mi już rozbój- 
ik, procesem” zagażał, 4 ntręctwem sj za- 
y i każdą chwilę wolną od gospodarskich 
*Utóż: w oczekiwaniu blogich skutków 
ago zbioru, a pragnąc się dotego 
„odwszelkiele dolegliwości, postano- 
y Wszystkie klopoty, opięce rząd- 

a Daie tygodni n 'kocha- 
|=gó, sta e” w tej myśli, pezywoł.- 
łemearaz p. Bi  prewą inoją rękę w'go- 
<sqodurstwie*1_ gotąceguazsojenuika” spirytusłapeh 
= doświadczeń pznajwiłem mu o wyjeździe; zost- 


(Bzy Potro AYSPOAY VB 3 gdebrawszy zany- 
nii i orc da ast moje Eei  jale 


to 9,000 pobożnych pątników. tky spacerówe po- 
tiggi, w$gprawione' z Warszawy w wigiliją dnia 15 
b, m, przywióżły wani mało co mniej niż 5,000 


rucli 1 gwar rożtaczał się dokolu, tysiące 

postati załógło pustą dotychczas aleję miasta, na- 
pełniając zarazem już to klisztórne mury, to skle- 
py | sklepiki miejscowych kramarzów, to wreszcie 
gastronomiczne ogródki. 

Na tle tego ruchu, w pełni rozwiniętego życia, 
jaksgdyby ża dotknięciem wzarodziejskićj laseczki, 
najświetmićj zarysował się banhof drogi żelażnćj, 

Szkota doprawdy, iż który z iaszych charaktery- 
stycznych artystów. "ołówka, nie zechce skorzystać 
z tak sposóbućj chwili, pochwycenia różnorodnych 
"faktów, pociesznych seen, pujucowskich skoków— 
jakimi darzy nas chwila, odjazdu spacerowych 
pociągów. , 

Fraszka Bielany i Saska Kępa, w porównaniu 
z owym tragicznoskómiczdym epizodem po:odpu- 
"xtowćj wędrówki, Eure o 

O ile jednak sprawia nam. pewną voztywkę, 
w monotonnie płyuącóm życiu na partykularz 
pobudka do homeryeznego śmiechu, przy podzi. 
Wwianiu nadobnych kształtów, humoru, dowcipu, od- 
wagi i siły warszawskich dzieci; o tyle z drugićj 
znów strony, widok umykających co żywo pątni- 
ków, smutne nasuwa nam myśli. Zwłaszcza, gdy 
stojący mwar uboczu wyznawca Mojżesza, “wzati ód 
niechcepia filozoficzną uwagę „to z odpustu wrata- 
ją pobożni*. 


W wigilijny dzionek odpustowćj uroczystości, 
przybywa jeden i drugi, bal nawet i trzeci spącero- 
wy pociąg. Gromadka pobożnych gości wyroiwsży 
się z chwilowego swojego locum, wyciągniętyin sze- 
regiem — jak Bóg przykazął, podąża”w stronę 
klasztoru. u 


Zupełnie postać rzeczy się zmienia, gdy w dzień 
odjazdu cała ta pięciotysiączna rzesza, zalawszy 
peron miejscowego bauhofu, przemocą niemal usi- 
luje zdobyć spokojnie stojące wagony: i` Krzyk, 
wrzawa, tumany kurzu, wzbijają się po nad falują- 
cą masą; tu pięść torujo przejście do wagonu, “tum 
twzask policzka, wymierzonego ńadobnę rączką na 
uadobnój buzi, mdlejącą przedstawia scenę, tu zno- 


o swoje własne, i będzie pilnie przestrzegać kra- 
dzieży (niegodawiec najleptój mnie okradał ze 
wszystkich), . Tekki na-s 4 kieszeni, wczestym 
satikiom wyjechałem z domu SARS 


śe k 

Poczciwy pan Stanisław przyjął mnie z otwartć- 
mi rękoma. Zobaczywszy mnie pod swoim dachem, 
śpłakał się jak bóbr, a piórwsze słowa, jakie wy- 
Yzekł do mnie, puściwszy mniesze swoich uścisków, 
były: T 
> — DOóż, cóż, 
kiem. 

A gdym dał na to kategoryczną odpowiódź, » + 
której nie mógł o prawdzie słów moich powątpić- 
Wać, rzekł uradowany: 

= — To dobrze, to bardzo dobrze, mój drogi Adziu 
r-(nazywał mnie tak, gdy był w dobrém usposobie- 
hiu) — mam jał raz dla ciebie onko: w tój okolicy. 
Jak cię kocham, muszę cię teraz ożenić. 

Przyznam się, że wiadomością tą tak mię zmię- 
szał, żem na e zapomniał zapytać go, co to za 
żona, i jakoś niechcący wpadłem na sztuczne na- 
wozy. , Stryj mój  zawołanym był gospodarzem, 

rzeto od nawozów, przeszliśmy do pszenicy i żyta, 
| do niegodziwego Bonawentury, prawćj mojśj ręki i 
od Bonawentury do instytucyj pożyczkowych w 
daszóm miasteczku; dość, że w parę godzin późnićj, 
hie wiedząc jak, wyspowiadałem się ze wszystkiego 
co się dzieje w» moisu Potoku, Btryjaszek słuchał 
nie uważnie, zapalił ulubiony stambułkę, a od 
chwili do chwili" piłszezając, % ust dna kłęby 


mówże, nie dłanifeć się przypad- 


dymu, tarł dłonią łysinę swą i milczał. 

Z wszystkich tych znaków zauważyłem,że nić ar 
zo był zachwyconym piórwszymi mymi krokami, 
w tóminowów dlamnie zajęciu Gawądząc bał, ani” 
się sjwstrzegłeny jūl północ wybiła. © 

Na dźwięk zegara, stryjaszek powstał od stołu, 
rząsnął fajkę i rzekł poziówzjąw szeroko: 11 
— No, z tego wszys jego, coś mi, rzed chwilą 
powiedział, to nić jeszcze niema tak złego: z gor- 
kl kłopotów ludzie wychodzili, toi ty, sądzę, 
jeżeli posłuchasz mój rady. Fnierodrzugisz pomocy; 


eni a pe e. 


İg- 


-wu—potokient kwiecistych wyrażeń, plac bojuzdo- 
bytym zostaje. 


Doprawdy, tak trudno zdać sobie sprawę — co 
więgćj pobudza szanownych warszawian do odpu- 
stowćj wycieczki w okolicę nasze, czy rzeczywiście 
relgijne cele, czyli tóż — chęć popisania się walec 
licznie zebranćj publiki, skandaliczną jaką sztuką. 


Po za tym obrazkiem z odpustowej chwili, mało 
przedstawia się wybitniejszych faktów. Cisza i cisza 
na horyzoncie naszego miasta, żadnego ożywienia 
w, miejscowych stósunkach dopatrzóć się niemo- 
iua. Z przedstawienia teatr matorskięgo, da- 
nego, w dniu 7 b, m. na kor pogorzelcówmin- 
sta Pułtuska, osiągnięto czystego dochodu 6: 
które przesłano na ręce naczelnika powiatu, 


Z, okazyi minionego odpustu, mieliśmy sposob- 
ność ogłądania bliżćj, przywiezionego z Kodni 
*ńdowuiego obrazu Boga-Rodzicy, o którym do: 
siłiście już'w Nr. 26-Tygodnia. Jest to rzeczywiście 
wspaniały; a zarazem drogocenny obraz. Wysokości 
1a łokci4, szeroki 21, więtsza Dziewica przed- 
stawiona jest wstojącćj postawie, z dzieciną Jezus na 
lewóm ręku, w prawój zaś dloni dzierży pozłacane 
besło bogató”kamieniuni sndzone. SŚukieuka da 
obrazie z blachy sróbn ta zaś obrazu rów- 
nież pokryta blachą /sróbrną, a miejscami złotą. 
Korona Ns Panny srebrna pozłacana, ozdobiona 18 
kamieniami, na powierzchni jéj dwa br: 
krzyżyki, u nad nią w kształcie relikwija 
więć bogatych kamieni. W ręku prawóm N. Panny, 
jak już wyżój wspomniałeni, bogato sadzone kamí- 
niami berło, nad nióćm pozłacane słońce z 44) 
kamieniami, z pośród których największego braku- 
je.. Około: twarzy welon z pereł, przy nim łańcit- 
szek szczerozłoty na rzemyczku. Zauszniki s 
xozłate zubinami -wysadzane, a 
sznurków pereł z bryluutowym krz; 
pięcia sukni, ozdobionego W 7 kamieni, zwićsza stę 
| rubihowa sztuczka z dwoma koronkami, w róże 
| serce układanay a na końcu jój konik szmelcowany 
biało. Na głowie dzieciny Jezus, korona sróbruu 
fact z 7-u kamieniami, a nad nią kometa z pu- 
tanym ogonem. Na szyi dwa sznurki pereł, trze- 
gi 4 różnych kamieni, przy czóm zapięcia osadzone 
pięciu kamiejiimi i zakończone szezerozłotym set- 


duszkiem. 


W pośrodku sukienki opasanie zdóbne w szesna- 
ście kamieni, a na'nióm wisi gwiazda ułożona z kā- 
mieni — niżój zaś łańcuch ze złotych obrączek, w 
liczbie sztuk 53, Na tych obiączkach osiem nimi- 
zmatów zlotych, dwa sróbrne; oprócz tego, po roz- 
maitych miejscach obrazu, znajduje się 13 krzyży- 
ków, tak gładkich, jak i kamieniami sadzonych. 

Drogocenny ten obraz, chwilowo umieszczony z0- 
stał w zakrystyi — skąd po należytóm przygotowa- 
niu kaplicy Fana Jezusa Nazareńskiego (druga od 
wejścia do wielkiego kościoła), do tójże przeniesio- 
ym zostanie i stale umieszczony będzie, w miej- . 
sco dotychczas stojącćj fam statiy. 

„Roboty około założenia bruku, po jednój stronie 
ulicy Panny Maryi, będąć na zupełnóm ukończeniu, 
pozwalają ocenić, ile dobrego dla mieszkańców mia- 
stą rzecz ta przynosi; a zarazom wymownbie Świad- 
ozą o nieodzownćj potrzebie założenia bruku i po 
drugićj stionie. Obecnie, gdy td część ulicy nA- 
reszcie wyzwoloną została z pod zabójczego pyłu 
kamienia wapiennego; jéj sąsladłea; zwiększoną ilo- 
ścią miału od stattych na dobre wapiennych kru- 
chów, niemiłosiernie zasypuje oczy: 

„ Około budowy nowych gmachów, żywo nwijają, 
się wobotuity; na posesyi p. Blaszka, obecnie p.Sie- 
cińskiego, w zuńcznój juž wysokości wyprowadzono 
muzy nad zietnią, które po wykończenit piękną stano- 
wić będą budowlę ma pómieszczenie częstochow- 
skiój filii banku polskiego: “Po drugićj stronie alei. 
przybytek Melpomeny- p. Zapałkiewicza, szybko ni- 
kuia pod ręką malarzy, aby w miejsce budy, léi- 
zalszym gmachem" stanyć przęd okiem zwólenni- 
ków sztuki. Przed samywzaśbankofem, zarząd kolei 
żelaznój, zabrukowawszy dotychczasowe wybóje, za~ 
kłada dość: zuacznych rozminrów ogródek, CO rze- 
ożywiście doda miłego: wdzięku tój stronie haszo- 
go grodu. s e 

Z kroniki wypadków miejscowych, smutne przy- 
chodzi nam zaznaczyć fukty, dość często występu- 
jaco na jaw w Życiu naszego spółeczeństwa. Od 
niejnkiego czasu częścićj dochodzą has wieści o: po 
pełnionóm tu lub tam dźiąciobójstwię. Otóż i w sa- 
mym końcu zeszłego miesiąca,0 godzinie 5-6j rano, 
w ogrodzie jaduogo z miejscowych obywateli, znale- 
žiono cilo nowo-narodzonego dziecięcia, zakopane w 
ziemię, które, jak“ się pokazało, powitóm zostało 
przeź png T. Gi przez nią zachowane w ziemi. 


już późno, a nie martw się zbytecznie, j 
tymszasem pomyślę, a jutro rano o tém pogiwę- 
dziwmy. 

= Zà życzliwie przyobiecaną radę, a bardziój  je- 
szcze za pomoc, pocałowałem stryja w ramię, a po- 
wiedziawszy -mu-dobrunoe, udałemsię da-pokoju 
przeznaczonego mi na spoczynek, 

Amęczony drogą, rzuciłem stę ha posłanie i wnet 
zastuyłem głęboko: 

Nie wiém jak długo byłbym zasypiał, kołysany 
różowómi marzeniami, gdyby mnie nie zbudził ją- 
sny promień słońca, który mi padl prosto na bli 
cae! V głośny: śmióch nad-uchem.: Porwałem -się 
ezómprędzćj z łóżka, a przętarłszy zaspano powie- 
ki, ujrzałem stójącego przy mnie kochanego stry- 
jaszka, ubrauego do pola; z ulubioną storwbałką w 
ustach, a jedno spojrzenie moje na zapylono buty 
jego, dało mi do zrozumienia że p. Stanisław gwic 

zit już przynajmniej połow ego gospodarstw 

— Ale tóż $pisz, bo śpisz—wołał śmiejąc się — 
niechaj cię tóż, kochany Adolfie. A wićsz ty która 
godzina? 

Brzestraszony, spojrzałem na zegarek, myśląc, 
ża ząspałum. przynajnwićj, połudaje, jednagże ku 
Wielkiemu metin zdziwieniu, wskazówka pokazy: 
wała dopićra ósmą.rano, nie pojmowałem przeto, 
ço tak nadzwyczajnego, stryjaszek we śnie moim 
upatrywał, nie chcąc jednakże w opinii jego ucho- 
é zą śpiocha, chciałem się ubiórać, lecz nie dał 
mi tego uczynić, mówiąc: 

— bożostań jeszcze w łóżku, nie masz czego się 
$pieszyć, przyniosą ci tu wnet Śniadanie, a tym- 
czasem Otóm dom ci wczoraj wspominał, poga- 
wędzimy— 1 mówiąc to, siadł przy mnie, pocią- 
Guyt'kilka razy ze stambałki, ' odehrząknął'i rzekł 
po chwili z nądet poważnym nastrojem? i 

— Nie tajno ci to pewnie, kochany Adolfie, że 
oprócze viębie rufe=mam i mi 
bliższego krewniaka, ani tóż 
wiązków. Żenić się nie mam już 
tego, żem w młodsząch moich latach, kiedy był 
Sugas półemiu, --t62-6 gnie it 


zbędziesa się tych utrapicń. ldźże spać teraz, bo | 


ddłedgnod luwink owaby i sd 


na starość dopićro nieczas. już tém głowę sobie-z-— 
rensli o 


pomyśtałem, więc "| 


przątać; powtóre, żeniąc innych, nie wióm czybym 
teraz sum siebie wyswatać potrafił; tak więe;'toeo 
mam i co Bóg da mi jeszcze przysporzyć, nie. ko- 
mu innemu, tylko tobie po najdłuższóm mojómży- 
ciu przezuaczę. Jednakże robiąc coś dla ciebję, 
mam wszelkie prawo wymagać, abyś i ty wzajęm- 
nie coś dla mnie uczynił, i to właśnie pragną oi 
teraz przełożyć, 


P, Stluislaw pociągnął znowu ze stambułki, otó- 
czył się gęstym obłokiem dymu, ja zaś poprawiłem 
się na posłaniu, słuchając uważnie, gdy% w duchu 


Pod wpływem przeto więc tego przokonatia, 
rzekłem: 


— Niechżę stryjaszek pówić, częgo żąda ode- 
nuje, a wszystko, uczynię to będzie w mój mocy. 
— Zwolna, zwolna, kochanku, dojedziemy do 
tego, tylko mi nie przerywaj proszę.  Otóż--mówił 
dalćj — stanęło na tém, że caly mój majątek tobie 
2 Jednalę zanim do tego przyjdzie, 
będziesz musiał długo jeszcze oczekiwać. Jestem 
lrów iśilny, przeto, mam wszelkie prawo spd- 
dziówać się, że jeszcze kilka, a może kilkanaście 
lat pożyję, zanim więc ta chwila (przyjdzie, że 
r iem, to cię 
*ten czas zrodziuyćj wioski wyrzucą. 
— zńwołałem przerążo- 


będziesz mógł roztządząć moju mają 
prz! 


Posiedzisz więć najwy 
wyjedziesz z majątku z niez: 
mi paru tysiącami rubli. 

Struchlałem, widząc przed sobą tak piękuą pór- 
spektywą, ale przyznać” zarazem  mnsiałen 


| stryjaszek lepićj odemnie znał stan m: 
BLAT T in(ów 


(Nad.) Sercem pełnóm wdzięczności składamy 
najczulsze podziękowanie tym wszystkim, co w 
lieznóm zebraniu oddać raczyli ostatnią posługę 
chrześcijańską córce naszćj, towarzysząc jéj zwło- 
kom do miejsca wiecznego spoczynku. Niekłama- 
ny ten objaw współczucia, przyniósł ulgę ciężkićj 
boleści naszój. 

Serdeczne— Bóg Wam zapłać! 

Kaplińscy. 


OGŁOSZENIA. 


T. Chodźko fotograf, zatrzymał się w tu- 
tejszóm mieście w celu przyjmowania za- 
mówień na heliominiatury, 
Osoby interesowane zechcą się zgłaszać do 
księgarni L. Chodźki, gdzie także można obejrzóć 
wykonane portrety. 


Przygotowałem dla uczniów zpaczny zapas 
tornistrów, elegancko i trwało wykończo- 
nych, które są znacznie tańsze od zeszłorocznych, 
niemnićj kajetów, oraz wszelkich materyjałów pi- 
śmiennych. Polecam również wybór wyrobów ta- 
bacznych, obuwia damskiego i męzkiego, rękawi- 
czek z piórwszych fabryk warszawskich, — oraz 
trumny metalowe, aksamitne i lakierowane, w ró- 
żnych wielkościach i różnie ozdobione, od rs. 10 
za sztukę. 
Wiadomość w Petrokowie w domu Dr. Rontha- 
lera wprost kościoła po-bernardyńskiego. 
3— Polkowski. | 
Potrzebny jest zaraz praktykant do zakładów 
górniczo-hutniczych w Mijączewie. — Reflektanci 
zgłaszać się zechcą wprost do zarządu fabryki. — 
Stacyja D.Ż. W. W. Myszków. 
(6—3) 
v Ktoby sobie życzył brać lekcyje muzy- 
ki lub języków obcych od osoby wysoko 
wykształconój i posiadającój najchlubniejsze świa- 
dectwa, raczy złożyć swój adres w mugazynie pani 
Klementyny S., w GK Spana. (4—2) 


eż We Wdowinie, dwie mile od Petro- 


kowa, znajduje się 12 krów młodych | 
do sprzedania, 
(3—3) 


EN. 


FORTEPIJAN w dobrym stanie z fa- 
e bryki Tomasza Max'a za przystępną ce- 
nę jest do sprzedania. Wiadomość w 
mieszkaniu ks. ks. parafijalnych. 
E= Tamże jest do zbycia PŁYTA kamienia 
szydłowieckiego 2/, łokcia długa, 39 cali szóroka 
wypolerowana a służyć mogąca za stół do ogrodu, 
bo i podstawa odpowiednia się znajduje, lub tóż za 
płytę grobową. (3—1) 


<> Do sprzedania 260 morgów nowia po <<EM 
wyciętym lesie, w tém około 30 mórg łąk, dających 
400 centnarów siana doskonałego, las jeszcze wy- 
starczy na budynki, książka bypoteczna oddzielna, 
10 wiorst od stącyi Kłomnice. Bliższa wiadomość 
w redakcyi Tygodnia. (6—4) 


Najnowsze naklady Józefa Ungra. 


OBRAZKI 


w Warsz: 


a rs. L 


ksz? s. AAA 


przez LUDWIKA NIEMOJOWSKIEGO 


illastrował 
E. M. ANDRIOLLI. 


Dzielko powyższe formatu dziel Zygiminta Kaczkowskiego, obejmuje 32 arkusze ścisłego druku. 
Cena: w Warszawie , . , 
w Cesarstwie i na Prowincyi 


:  DZIBŁA ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO TOMÓW 10. 


Cenn: A) Dla prenumeratorów Tygodnika Ilustrowanego lub 


Dziela Zyguunta Kaczkowskiego można nabywać w oprawi 


KARTKI Z PODRÓŻY 


od 1558—1864 roku 
przez J. I. Kraszewskiego 


ozdobione 80-ciu drzeworytami. 


i na Prowin 
Dzieła powyższe są do nabycia w kantorze drakarni Józefa 
Nr. 2406 (3), oraz we wszystkich księgarniach w kraji 


ME Handel szkła, fajansu i porcelany 
bracia Kopińskich z Częstochowy, 
istniejący w domu W-go Grzędzicy obok sklepu p. 
F. Bełchatowskiego, ma honor zawiadomić Sza- 
nowną Publiczność, że otrzymał świóży transport 
szkła, fajansu i porcelany w różnych gatunkach któ- 
re sprzedaje po zniżonćj cenie; tamże są zawsze na 
składzie garnitury wiedeńskich mebli po cenie nader 
przystępnćj. Bracia Kopińscy. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY z lat 
8-miu, od 1866 — 1874, w świóżćj opra- 
wie jest do sprzedania, Wiadomość w 
sklepie przyborów pogrzebowych Jana. PARSE 
go. p 


ESRZIEMEKZTE 


rs. 1 kop. 50, 
wi a 70. 


gdrowca: 


arszawie, 


« rs. 3 kop, 60. 


TEES., 


y 


(0—0), 


sgłębiacze, Drapacze, Ekstyrpatory, 
Walce, Sieczkarnie, Młocarnie, Siewn 
Przyjmuje również do naprawy machiny z innych 


Tuteresanci 
so w Mkobierzychu przez Sieradz. 
Posiadam nadto kilka młocarń parowy: 
czowie p Petroków, — Łasku i Zduński 
z Szczerców;—Łęczycy, Zarząd dóbr Le: 


dniejszój kolei młocki. 


Wielka. p. Lec 
Na mocy udzielonego mu przez Bank Polski upoważ 


Powołując się na powyższe zawiadomienie, 


FABRYKA 


MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH A 


WINCENTEGO PRĄDZY ÉSKIEGO 
W KOBIERZYCKU przez SIERADZ, 


xaar 


Rozwinąwszy założone w roku 1874 warsztaty mechaniczne, wyrabiam wszelkie narzędzia i machiny w rolnictwie używane, jako to; Płuagł różnych systematów, Pó* 
Wypielncze, Brony, Spalchniacze, Kadła, Grubery, Kultywatory, 


bsypywacze, 
1 


fabryk pochodzące. 
Podejmuje się także dostarczania machin i narzędzi krajowych i zagranicznych objętych cennikiem: 


ANGLO-AMERYKAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA MASZYN 


PRĄDZYŃSKI, TRYLSKI I SPÓŁKA 


W WARSZAWIE. 


żądaniami osobistómi lub listownćmi zgłaszać się raczą do Fabryki Machin i Narzędzi Rolniczych Wincentego Prądzyńnkie- 


ewatorami, a zamówienia do czasowego wynajmowania przyjmują dla okolic: 
, Stawiski Feliks w Rembieszowio p. Zduńską-Wolę, — 


Stanisław Chrzanowski 
w Petrokowie w domu Głlejwilza. 


ERSRŁERREOLERDLEOSLECLLACRELŃĄRCZELCODRŻNLL a E AO 0 IQOLZĘ 


Działoszyna i qgidawy, Stanislaw Rógaczewski w Woli Więzowćj p. 
„— Sieradza, Błaszok, Warty i Kalisza, Fabryka Machin i Narzędzi Rolniczych w Kobierzycku p. Sieradz. 
a, wszelkie wyroby z fabryki mojćj pochodzące, sprzedawane być mogą na kredyt hamkowy. 


Wincenty Prądzyński. 


É iç uważam za stósowne uprzedzić PP. Obywateli 1 
po zbiorach młócić na młocarni parowćj, aby raczyli wcześnićj objawić mi swe żądania, celem urządzenia najdogo- 


Petrokowa, Stanisław Ohrzanowski w Krzep 


| 
| 


y 

y 

M 
A 


u 
U 


Ziemskich, życzących sobie 


ZEP ZANE 
W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


JlosBoaemo Ilersypow. 


Redaktor i Wydawea Antoni Porębski, 


